
JESZCZE O 120 - leciu 

PTT PTTK -
Nawiązując do artyku�u Ko�. 

JUBILEUSZ 80-lecia URODZIN 
mgr ANTONIEGO SITKA 

Je..("zego Macka_ w pierwszym nume- PRZEWODNIKA 

rze "Echa Beskidu" z 1993 r. 
chcę dodać jeszcze trochę wia- /ur.6.09.1913 w Zatorze od 7-go 

domości- o dalszych losach Pol- roku Nowosądeczaninf 

skieg-0 Towarzystwa Tatrzańskie-

go, _których opisywanie Kol. Ma- Profesor Sitek. - Kiedy wypowie-

cek zakończył w roku 1922. si� to nazwisko wówczas nieomal 

-w tej formiJ towarzystwo dzia- wszyscy Sądeczanie wiedzą z jaką 

łało do wybuchu I I wojny Śh'ia- osobą je łączyć. Na przestrzeni 

tm.;ej w roku-1939. Władze oku- lat, które- związały go z Nowym 

pacyjne zawiesiły działalność Sączem odcisnął w historii mias­

Towarzystw�. którą reaktywowano �a znak swojej osobowości.

dopiero w roku 1945. Zniszcze- We wtorek, dnia T września 

nia wojenne spowodowały, że. br. w Pierwszy dzieQ 81-roku 

starania członków skierowane swego życia mgr Antoni Sitek 

były przede wszystkim na odbu- świętował w groAie przewodników 

dawanie sieci znaków górskich i turystycznych PTTK-Oddziału 

budowanie skromnych przynaj- "BESKID" w Nowym Sączu swój- dos-

mniej schronów górskich, ponie­
waż schroniska zostały wię­
kszości spalone przez Niemców, 

cd. na str. 2

tajny urodzinowy jubileusz, 
przyjmując od zebranych serdecz­
ne życzenia oraz gratulacje. 
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cd. ze str. 1 
gdyż były one ostoją dla party­
zantów polskich i radzieckich. 
W naszym terenie ocalało tylko 
schronisko na Luboniu Wielkim. 
Ró\nocześnie powrócono do 
przedwojennych jeszcze zamysłów 
połączenia Polskiego·Towarzys­
twa Tatrzańskiego z Polski� �o­
w_a-rzystwem Krajoznawczym, gdyż 
zwłaszcza to ostatnie nie miało 
tak wielu członków jak PTT i 
znajdowało się w krytycznej sy­
tuacji finansowej. 
Wyrazicielem tej idei byli 
najświatlejsi działacze PTT, 
jak Mieczysław Orłowicz, Prof. 

kó\-J. O ł ugo 1 etn i członek PTTK, z 
godnością Członka Honorowego na­
daną na X Walnym Zjeździe Towa­
rzystwa w roku 1981 - Ojciec św. 
Jan Paweł II w swoim liście do 
PTTK podkreślił rolę i znaczenie 
naszego Towarzystwa w wychowaniu 
młodzieży organizacji wypo­
czynku dla społeczeństwa. 

Wanda SzosJ.<a 

Walery Goetel, Władysław Kry- ·TJ' , • p 
gowski wielu, wielu jeszcze n18SC1 Z rzehyby
innych, którzy zosta 1 i wyb ran i 
delegatami na Zjazd połączenio-
wy w roku 1950. Z Oddziału Na Przehybie przystąpiono już 

PTT"BESKID" propagatorami tej do wykonania więżby dachowej. 

idei delegatami _byli Prof. Zakopiańscy majstrowie, wspiera-

- Fet iks Rapf, Kazimierz Oagnan, ni przez Hufiec OHP przeh1idują,

Krystyna Droczak Fraciszek że do końca października br. 

Czuchra, Który szczegółowo to schronisko będzie miało dach,

opisał w nr. 3 "Echa Beskidu" z pozHo 1 i to na prowadzenie prac \-J 

roku 1991. Po połączeniu się zimie. Parter schroniska jest

wymienionych Towarzystw powsta- już prawie gotowy w stanie suro­

to Polskie Towarzystwo Turys- wym. Montowane są sieci kanał i­

tyczno Krajoznawcze, które zacyjne centralnego ogrzewa­

chlubnie zasłużyło się w histo- nia. Przewiduje się, że schro­

ri i kraju i regionu. I ono było nisko będzie miało ogrzewanie

dziedzicem sul<ces'Ji PTT i kon- ekologiczne na olej opałowy. Go­

tynuatorem Jego działalności, towy jest duży taras widokowy od

co ma odbicie w statucie strony południowej, będzie można

dzi�łalności przede wszystkim z niego podziwiać całą panoramę

Komisji Turystyki �órskiej. Ta�r Wysokich, Bielskich i Za­

PTTK -było zawsze organizacją chodnil oraz Pieniny i Małe Pie­

apotityczną, powszechną, nie niny. Według prognoz pierwszych

elitarną. Z usług PTTK mogą ko- gości będzie można przyjąć już w 

rzystać turyści o najszerszych przyszłym sezonie turystycznym.

zainteresowaniach, nie tylko Odbydowane schronisko będzie

górskich ale narciarskich, żeg- miało dużo wyższy standart, jak

larskich, kolarskich. ochrony przed spaleniem. Łącznie z "Jaś-

zabytków innych. Wycieczki, kówką" ma mieć 80 miejsc. 

rajdy, złazy, zloty partyzan-
ckie są przez cały rok i biorą 
w nich �dział setki uczestni-
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Ola przewodników PTTK był

jest wyrocznią w sprawach nie

tylko Języka polskiego, którego 

jako nauczyciel gimnazjalny poś­
więcił wszystkie swe starania, 
ale też w dziedzinie krajoznaw­
stwa. Zafascynowany urokiem Zie­

mi Sądeckiej, Pienin, Tatr· [ in­

nych krain Małopolski, przewęd­

rowawszy je wzdłuż wszerz,

umie własne ich umi ł_owanie prze­

kazać uczniom, przyjaciołom,

przewodnikom, a także turystom , 

których tysiące wodził, także 
informacje w języku 

joznawczego 
PTTK. 

jako najlepsze w 

Jubileuszowe świętowanie w 
serdecznej, przyjacielskiej at ­
mosferze wśród grona przewodnic­
kiego przy torcie z tradycyj­
nymi urodzinowymi świeczkami, 
połączone było z ciekawie opo­
wiadanymi przez Antoniego Sitka­
epizodami z Jego Zycia. Jubila­
towi Towarzyszyła - jak zawsze 
wierna w życiu - Jego małżonka 
Maria. foast "Sto lat" dla Jubi­
lata przewijał się w czasie 
spotkania w kilku jego melodycz-.przekazując 

niemieckim. nyc� wariantach. 

Nie s�ronił nie stroni od Wspólne śpiewanie turystycz-

działalności społecznej. Zajmuje nych ludowych piosenek, które 
Go n ie tylko kraj oznav.stwo w-e- Profesor Si tek jest n ie ty 1 ko

wszystkich jego przejawach, �le wielkim propagatorem ale i ser­

tkwi też aktywnie w sprawach decznym wyKonawcą, recytowanie

kultury. przezeń Sabałowych opowiadań w 
Emocjonalrry stosunek Jubi la- g\-.rarze góralskiej Kernm,:ych 

ta do każdej pracy, tak zawado- wierszy o Nowym Sączu kończyło 
wej jak i społecznej znalazł uz- spotkanie z Jubilatem, znakomi­
nanie wyrażone najwyższymi odz- tym przewodnikiem turystycznym. 
naczeniami państwowymi, regio- Drogi nasz Antoni! 

"Ad ·mu 1 tos annes"_ życ_zą Tobie
raz jeszcze przewodnicy PTTK 
"BESKID" w Nowym Sączu. 

na l nym i, honorowym i odzna"1<an i 
.organizacji, których był i jest 
członkiem zawsze aktywnym. 

Mgr Antoni Sitek jest zapa­
miętałym kronikarzem tak swojej 
rodziny jak i organizacji, któ-
rych był je�t uczestnikiem. 
Prowadzona przez Niego już od 
roku 1934 kronika nowosądeckiego 

Irena Styczyńska 

O NAZWIE PRZEHYBA

Towarzystwa_ Gimnastycznego Kotynu�jąc cykl ciekawostek 
"Sokół", a uratowana przezeń z przyczynków dotyczących Przehy­
wojennej pożogi jest świadectwem by, tym razem omówiona zostanie 
obywa_tel�!.<iego działania ówczes- geneza nazwy. Próbami tłumacze­
nych Sądeczan. Od lat prowadził nia jej pochodzenia zajmowało 
dla Koła Przewodników PTTK kro- sie wielu językoznawców dając 
nikarski zapi5 jego działalnoś- bardziej lub mniej obszerne ob­
ci. Pięć obszernych tomów opat- jaśnienia. 
rzonych jego tekstami, zebranymi Panuje powszechne mniemanie, 
zdjęci am i fotograficznym i i wy- że nazwa Przehyba, czy raczej 
cinkami z prasy ocenione zostały Prehyba jest pochodzenia łemkow­
przez Zarząd Główny Polskiego skiego, ruskiego. Jednak spoj-
Towarzystwa Turystyczno - Kra- rzenie na mapy pokazuje, że 

cd. na str. 4
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nazwy te występują na niemal 
całym o�szarze Karpat zarówno 
po stronie polskiej jak i sło­
wackiej- i to nie tylko na tere­
nach zamieszkiwanych przez lud­
ność ruskoj ęzyczną. Trudna 
przecież wiązać pochodzenie 
nazwy Przehyba - i podobnych -
z Łemkami, którzy nigdy nie by­
li w Tatrach, Gorcach, Beski­
dzi.e Zywieckim, czy Małej 
Wiefkiej Fatrze. Nie wytrzymuje 
też krytyki· wiązanie nazwy z 
tzw. migracjami wołoskimi, któ­
re jakoby miały miejsce w 
XV-XV1I wieku. Jakaż masa lud­
ności mus i a ł aby uczestn i c-zyć w 
wędrówkach przy zasiedlaniu tak 
ogromnego obszaru? Wątpliwe też 
jest by domniemani emigranci 
byii w stanie narzucić autoch­
tonom swoje nazwy obiektów gór­
skich nie zachowując w dodatku 
własnego języka. Hipoteza o 
wędrówkach bałkańskich ludów 

jest słowo przegub. 
Tak więc sądzić należy, że 

nazwa Przehyba jest reliktem ar­
chaicznego nazewnictwa obiektów 
górskich przez ludy zamieszkują­
ce Karpaty w czasach, gdy nie 
istniały jeszcze organizmy pań­
stwowe. Czy to były jak chcą 
niektórzy badacze ludy trackie, 
czy już słowiańskie jest nadal 
kwestią otwartą. 

Jerzy Macek 

łEGiESTOWSKI 

EPIZOO 

GRANICZINY 

Zegiestów Zdrój powszechnie uwa­
żany za perełkę w łańcuchu ku­
rortów napopradzkich. Występowa­
nie mineralnych zdrojów i efek­
towny przełom Popradu ujęty w 

pasterski eh jest w ostatni eh. leśne ubocze oto przyczyny 

latach coraz powszechniej nego­
wana. 

Wróćmy jednak do Przehyby. 
Obiekty górskie n�szące te naz­
wy to przede wszystkim przełę­
cze i siodła, ale też polany i 
hale położone na siodłowata wy­
g i ętych grzbietach. Nasza w i -
dzian� -z Sącza Przehyba jest 
znakomitym tego przykładem. 
Przypuszczalnie nazwa szczytu 
powstała przez przeniesienie 
naz�y sąsiedniej przełącz�i. 

Najpewniej nazwę wiązać 
trzeba z prasłowańskim słowem 
pergyb /peregyba/ odnoszącym 
się właśnie do czegoś zgiętego, 
wciętego, w domyśle siodłowate-
go. W języku słowackim 
ukraińskim do dzisiaj Przegib i 
Perehyba są synonimani siodła 
górskiego, przełęczy. W języku 
polskim echem dawnego znaczenia 

sławy uzdrowiska. Podziwiając z 
okolicznych wzgórz dolinę z rze­
ką u stóp wijącą się malowniczy­
mi esami floresami, cofnijmy 
się pamięcią o pięćdziesiąt pięć 
lat. 

Poprad rzeka graniczna 
między Polską a Czechosłowacją, 
na odcinku żegiestowskim granicą 
wówczas być przestała; Polska 
dokonała bowiem zbrojnego zaję­
cia części terytorium Czechosło­
wacji. U początków tych drama­
tycznych wydarzeń legła zgoda 
mocarstw zachodnich na aneksję 
przez Niemcy części Czechosło­
wacji, za cenę własnego bezpie­
czeństwa. Zawarty 30.09.1938 ro­
ku w Monachium układ był dobit­
nym przykładem polityki ustępstw 
wobec I I I Rzeszy. N i eda leka 
przyszłość pokazać miała, iż by­
ła to zgubna dla Europy polity-

cd. na str. 5 
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iw. 
osamotniona i bezbronna Re- byczy /dla Polski/ strat

publika Czechosłowacka utraciła /Czechosłowacji/. W myśl proto­

na rzecz Niemiec cały obszar kołu Polska zyskała Ziemię Cza­
Sudetów. Niechlubny współudział decką, ·część Orawy i Spisza, re­

w tym niegodnym rozbiorze suwe- jon tzw. Jaworzyny Spiskiej w

renneBO państwa miała Polska. Tatrach, Drogę Pienińską, nie­
Nasze oddziały zbrojne zajęły wielki obszar koło Balnicy w
pograniczne obszary, na których Bieszczadach oraz pograniczną

w 1920 roku przeprowadzony miał okolicę Zegiestowa. 
być plebiscyt. Do plebiscytu Tu i ówdzie nie obyło się-bez

ostatecznie nie dosz�o, nie bez incydentów zbrojnych. Zmiana 

winY dyplomacji -polskiej, uwik- granicy koło Zegiestowa odbyła

łanej w konflikty z I mperium się · bez użycia bezpośredniej

Radzieckim. Faktem jest, że za- przemocy. W listopadzie 1938 ro­

jęte obszary zamieszkiwał ku przyjechał do Andrzejówki po­

znaczny odsetek ludności dekla- ciąg pance�ny. Pod jego osłoną
rując�Lpolską narodowość. Jed- �bsadzono tunel, a żołnierze 
nak sposób i czas przyłączenia przesunęli słupki graniczne, nie
tych ziem do Macierzy były .b.ar- napotykając oporu. W rezultacie 
dzo niefortunne. Negatywnie za- Polska uzyskała tzw. Łopatę Sło­

ciążyło to na stosunkach alian- wacką z� wzgórzem Oltarik /490 

tów zachodnich z Polską /cóż za m/ wraz z kilkusetmetrowym pasem 

hipokryzja!/, a przede wszys- ziemi na lewym brzegu Popradu na 
tk i rrr na współżyciu wprost Zeg i est owa Zdr oj u- i Ze­
Pol sko-czecho-s ł owack im. Pisano giestowa Wsi. W granicach Polski 
wówczas, że "P-olska wróciła na znalazło się źródło szczawy al­
swe ziemie w plecaku niemiec- kalicznej, tzw. Sulinsky Pramen 
ki ego żoł n i er za". na stokach góry Peruiiovy O ie 1. 

Po zajęci u przez Po 1 skę Za- Przyjęte też zos't:a ł o· n i eda 1 ek ie 
olzia powołano wspólną, polsko schronisko KCST ze Starej Lubow­
czechos ł owacką kom i sj ę de I im i - n i. Wie 1 kość zajętego obszaru 
ta�yjną mającą ustalić osta- wynosiła ok. 5 km 2, � zamieszki-

-teczny przebieg nowej granicy. wało go kilkunastu mieszkańców.
Delegacji polskiej przewodni- Niedługo cieszyła się Pólska
czył prof. B: Zaborski, a prócz swoimi zdobyczami. Rok później w
dyplomatów uczestniczy! i w niej pierwszych dniach września Sło­
znani d�iałacze górscy - M. Or- wacy odzyskali utracone ziemie,
łowicz, St. Smólski, �- Gotkie- a PolsKa wkrótce potem sama sta­
wicz, 8. Małachowski, T. Zwo- ła się ofiarą obcej aneksji.
liński-, W. Mileski. Jerzy Macek 

Jesz9ze przed zakończeniem 

prac komisji, w październiku
listopadzie 1938 roku polska 

administracja 
wojska zajęła 
czechos ł owad< ie. 
nia podpisany 
de I imitacyj ny. 
nymi aneksami 

przy wsparciu 
dalsze obszary 

W nocy 1 grud­
został protokół 
Wraz z załączo­
mapami był pot-

wierdzeniem terytorialnych zdo-
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NAZWY ULIC W NOWYM SĄCZU 

u I , im, O, Sot an is ł ciw;:i 

l'?apc1yńsKiego 

Nowy Sącz otrzymał po lokac­
ji szachownicowy układ urbanis­
tyczny. Wytyczqnę ulice uzyska­
ły własne nazwy. Zachowane od 
końca wieku XV księgi miejskie 
wymieniają w tym czasie nazwy 5 
u 1 i c. Z bieg i em 1 at rozwinęła 
się sieć ul ie drugorzędnych, 
nieodzownych dla stworzenia 
dostępu do rozprzestrzeniające­
go się ku murom miejskim zabu­
dowie. Do początków wieku XIX 
�owy Sącz nie rozszerzył się 
poza obręb murów. Na planie 
miasta z 1804 r. widnieją nazwy 
14 ul i C. 

Zawarty w Księdze Uchwał Ra­
dy Miejskiej z roku 1886 opis 
granic mi-asta i jego przedmieść 
wymieQia nazwy 30 ul ie i 3 pla­
ców. Prof. Fel iks Rapf wykonał 
w 1 9 3 7 r . p 1 a n m i as ta Noweg o 
Sącza w którym wyszczególnił 
103 ulice. Wydany przez Polskie 
Towarzystwo Turystyczno - Kra­
joznawcze 0/"BESKIO" w/m plan 
miasta według stanu na dzień 
26.02.1992 zawiera spis 411 
u 1 i c i 9 p 1 a ców. 

Pojawiające się w miarę roz­
b�dowy Nowego Sącza nazwy ul ie 
nie były elementem trwałym. 
Zmieniafy swe miana pod wpływem 
hi stor i i kraju i 1 ·oka l 11ej. Os­
tatnie zmiany nazw ul ie d�kona­
ne zostały w 1991 r. Kilka pro­
pozycji przywrócenia historycz­
nych nazw ul ie miasta jak i 
wprowadzenia nowych ich oznako­
wań, wypłynęło z środowiska 
przewodników PTTK. Przyjęta 
została przez Urząd Miasta pro­
pozycja nazwania jednej z ul ie 
w dzielnicy Helena imieniem o. 

Stanisława Papczyńskiego. Jego 
to postać ogółowi mniej znana, 
związana z historią Sądeczyzny. 

Był to mąż niezwykły: teolog, 
myśl i ci el, kaznodzieja, według 
legendy cudotwórca. 

Urodził się w Podegrodziu 18 
maja 1631 r. otrzymując imię 
Jan. Rodzice jego był i właści­
cielami dwóch domów i ziemi w 
Nowym Sączu. Ojciec jego będąc 
kowalem po przeniesieniu �ię do 
Podegrodzia pełnił funkcję soł­
tysa prastarej sądeckiej wsi. 
Swego syna Jana kształcił w Ja­
rosławiu, Lwowie, Podol ińcu. 
Zdobyte przezeń wykształcenie 
było czymś wyjątkowym_w środo­
wisku wiejskim. Jan Papczyński 
przywdział w 1654 r. habit 
klasztoru Pijarów w Podol ińcu. 
przyjmując zakonne imię Stanis­
ław. Po odbytych .studiach i for -
macji duchowej przyjął w 1661 r. 
święcenia kapłańskie. Osiedl iw-. 
szy się w klasztorze Pijarów w 
Warszawie podjął w nim pracę pe­
dagogiczną obowiązki kapłań­
skie. Jako wykładowca kształto­
wał dobrych katolików i Polaków. 
W przyklasztornym kościele kie­
rował bractwem Matki Boskiej 
łaskawej. Jej obraz w n im był 
w1651 r. jako pierwszy w Polsce 
koronowany, a w 1 664 r. Matka 
Boska �askawa została ogłoszona 
patronką Warszawy. W tym okresie 
czasu był o. Stanisław Papczyń­
ski spowiednikiem Jana Sobies­
kiego, później obranego królem 
Po 1 ski, Także nuncjusza apos­
tolski ego w latach 1664-67 Amto­
nio Pignatell i ego, późniejszego 
papieża Innocentego XI I. 

lyciowym zamierzeniem o. St. 
Papczyńskiego było założenie 
zgromadzenia zakonnego ku czci 
Matki Boskiej Niepokalanie Po­
czętej. Sam przygotował d 1 a 

cd. na str. 7
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n i ego "Regułę życia". Miał to 

być zakon, który życie kontem­

placyjne łączy z duszparster­
stwem w niższych warstwach spo­
łecznych. Odrzucając proponowa­
ne mu wyższe stanowiska koś­
cielne postanowił zdecydowanie, 

mimo stawianych mu przes2�ód, 

zrealizować swoje zamierzenia. 
Pierwszy klasztor Marianów -

"Clerici Maciani" powstał 
przy pustelni w Puszczy Kora­
biewskiej nad Pilicą w 1673 r: 
Było to pierwsze zgromadzenie 

zakonne założone na prawie pa­
pieskim na ziemiach polskich 

_przez Polaka. Marianom przysłu­
giwał biały habit kroju pijar­
skiego. Powstanie za�9nu Maria­
nów przypada na --czas wojen z 
Moskwą. Kozakami, Tatarami, 
Turkami Szwedami. Smierć 
zb_i_era ł a też żniwo na sl.<utek 
głodu epidemii. O. St. Pap­
czyński do pustelniczej i apos­
tolskiej_reguły zakonu dołączył 
orędowanie modlitewne za dusza­
mi w czyścu. Za życia Założy­
ciela zakon Marianów posiadał 
już dwanaście skupisk, nie tyl­
ko w Polsce. W trzeci budowanym 

w 1700 r. kościele zakonnym 
Marianów w Goślinie !..<./Czerska 
zawisł obraz Matki Boskiej Bo-
1 esne·j Przywieziony -przez o. 
St. Papczyńskiego z rodzinnego 
domu w Podegrodziu. 

O. St. Papczyńsk i zmarł 1 7
września 1701 r. Sarkofag jego 
znajduje sie w l.<ościele Wie­
czerzy Pańskiej w Górze Kalwa­
rii. Widnieje na �im napis: 
"Pa�ięć intytutora zgromadzenia 
XX Marianów. Kościół nadał mu 
trzykrotnie miano "Venerabil is 
Servus Dei" - Czcigodny Sługa 
Boży. 

W pół wieku po śmierci zało­
życiela Harianie rozpoczęli 
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starania o jego beatyfikację. 
Przeprowadzenie do końca tych 
starań w Rzymie udaremniła l.<lęs-
1..<.a Polsl.<i - rozbiory. 

Zal.<on Marianów wraz z innymi 
klasztorami został skasowany 
przez zaborców rosyjskich. Cho­
ciaż proces beatyfikacjny Sługi 
Bożego został przer�any nie us­
tała sława jego cnót. Rozprosze­
ni Marianie przetrwał i jako 
księża diecezjalni. Odnowienie 
zgromadzenia zakonnego przypada 
na koniec XIX w. Dokonał tego 
Litwin, który był polskim-księ­
dze� - dziś błogosławiony Jerzy 
Matulewicz - Matulaitis. Odnowa 
ta dokonała się jeszcze w niewo­
l i, w ukryciu. Zakonnicy praco­
wał i potajemnie tam, gdzie były 
-�rawy trudne dl a Kościoła, a 
l.<tóre nikt nie miał ochoty po­
dejmować - występujące na styku 
środowisk wierzących i niewie­
rzących. Harianie pracują
obecnie w 16 krajach na 4 l.<onty­
nentach. W czerwcu 1993 r. gene­
rałem zakonu został wybrany Po­
lak z�akomity publicysta ks. 
Adam Bon i eck i . 

Podegrodzianie upamiętnił i 
swego święt0bl iwego rodaka obe­
ł iskiem wystawionym na początku 
tego wieku w miejscu jego ro­
dzinnego domu. 
Nowy Sącz nadał jego imię jednej 
z ul i c. 

Irena St',dcZ�ńska 

EPITAFIA 

Stanisław Cholewa 
1888 - 1967 

Stanisław Chole�a urodził sie 23 
l�tego 1888 roku w Swiątnikach 
Gornych w rodzinie rzemieśni­
czej. Po zdobyciu wykształcenia 
zawodowego, jako młody ślusarz 
znal�zł się w Nowym Sączu, gdzie 
załozył rodzinę i gdzie na trwa-
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le związał się z warsztatami 
Kolejowymi. Tam też przeszedł 
wszystkie szczeble kariery za­
wodowej aż do Zastępcy Naczel­
nika Wagonowni, z którego to 
stanowiska po przepracowaniu 49 
lat przeszedł na emeryturę. Ja­
ko urodzony społecznik związał 
się w latach 1911 - 1914 z or­
ganizacją niepodległościową 
"Strzelca" zapobiegając o jej 
rozwój i zasoby techniczne. 
Działał równiez gor1iwie w 
trosce o warunki bytowe braci 
kolejarskiej i był skarbnikiem 
Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
Największą pasją życiową Sta­
nisława Cholewy były zawsze gó­
ry. -Przemierzył je wzdłuż i 
wszerz poznając ich zakątki od 
Tatr, przez Gorce, Beskid Są­
decki,Wyspowy i Pieniny. To 
z �czy ł o go z Oddział em PTT a 
potem PTTK "BESK I O", którego 
aktywnym członkiem i działaczem 
był ponad 50 lat. 
Za t�- działalność odznaczony 
został jedną z pierwszych złotą 
odznaką PTTK. 
Zmarł 19 lutego 1967 roku i po­
chowany został na cmentarzu w 
Nowym Sączu. 
Nadmienić należy, ze był ojcem 
znanego gawędziarza i twórcy 
zesp�łu regionalnego-Mietka, w 
czasie wojny dowódca Oddziału 
Bata I ionów Chłopskich walczące­
go pod ps. "-Obł az" . 

Jan Sebastian Górski 

1915 - 1981 

Urodził się 13 !�tego 1915 roku 
w Nowym Sączu. Po uzyskani u 
średniego wykształcenia handlo­
wego odbył służbę wojskową w 
latach 1938 - 1939 . Wzięty w 
czasie �ampanii wrześniowej do 
niewoli zbiegł następnego dnia 
i powrócił do Nowego Sącza. 
Tu zaangażowany w działalność 

- konspiracyjną_ został w roku
1942 aresztowany i przewieziony
eo obozu koncentracyjnego w Oś­
więcimiu potem w Gross Rossen i 
do zakończenia wojny w Branien­
burgu. Po wyzwoleniu obozu pow­
rócił do Sącza, gdie od roku 
1948 aż do przejścia w roku 
1977 na emeryturę pracował w 
PZGS. 
Tam zorganizował bardzo silne 
koło PTTK nr 26, którego był 
przez długie lata przewodniczą­
cym. Koło to składające się 
głównie z wodniaków wsławiło 
się 4-krotnym zdobyciem 
i-miejsca w Międzynarodowym 
spływie na Dunajcu, póki miej-

sca tego nie odebrało im Koło 
PTTK nr 11 przy ZNTK. 
Równocześnie od roku 1959 objął 
przewodnictwo Oddziałowej Ko­
misji Turystyki Kajakowej, a w 
latach 1962 - 1966 został wy­
brany członkiem zarządu Oddzia­
łu PTTK "BESKID" w Nowym Sączu. 
Członkowie komisji brali co­
rocznie udział w wielkich im­
prezach miedzynarodowych na Du­
najcu i na innych wielkich rze­
kach Europy. po przebytym zawa­
le serca przeszedł na wcześ­
niejszą emeryturę i odsunął się 
od czynnej pracy społecznej 
pracując jedynie do końca w 
Związku Inwalidów Wojennych. 
do ostatnich chwil brał również 
udział w wycieczkach corocznego 
rajdu organizowanego przez Ko­
misję Pracy PTTK w Osiedlach 
Mieszkaniowych. 
Za swą wybitną działalność zos­
tał odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenią Polski, 
Złotą Odznaką PTTK, Brązową, 
srebrną, złotą i dużą złotą Tu­
rystyk i Kajakowej, srebrną Zas­
łużony w Rozwoju Sądecczyzny 
oraz licznymi wybitnymi odzna­
czeniami spółdzielczymi. 
Zmarł 21 lutego 1981 roku i po­
chowany został na cmentarzu ko­
munalnym w Nowym Sączu. 

Z prac Komisji Młodzieżowej 
PTTK "BESKID" 

Rozpoczynając nowy rok szkol­
ny Komisja Młodzieżowa przy Od­
dziale PTTK "BESKID" przygotowa­
ła program spotkań i wycieczek 
dla młodzieży bedącej członkami 
SKKT. 

Pierwsza wycieczka odbyła się 
dnia 25.09.1993 w Tatry. Trasa 
wycieczki prowadziła z Kużnic -
na Halę Gąsienicową przez Boczeń 

Czarny Staw - Przeł. Karb -
Mały Kościelec Zielony Staw 
Gąsienicowy - Dol. Jaworzynki -
Kużn i ce. Wycieczkę prowadzi ł 
Kol. Stanisław Smaga op. SKKT 
przy II Lp. W wycieczce brały 
udział następujące szkoły: 
ZSS - op. Piotr Piwowar 
Il LO - op. Stanisław Smaga 
SP Stara Wieś - op.Maria Durlak 
SP nr 11 - op.Marta Plata 
SP Nawojowa - op.Edward Borek 
SP nr 7 
Wszyscy byli bardzo zadowoleni. 

W dniach 22-23.10.1993. przewi­
dywana była wycieczka na Słowac­
ję, z braku pełnego składu auto­
karu wycieczka nie mogła się od­
być. 
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w dniu 13.11.1993. Odbędzie �ię 
wYCieczl<a "Cmentarze I wo�ny 
światowej" z zakończona ognis­
kiem w Starej Wsi i pieszym 
powrotem przez Rosochatkę do 
Nowego Sącza. 

w miesiącu grudniu przewidywana 
jest prelekcja "Piękno Tatr -
flora i fauna" 

15 16. 01 1994. r. odbędzie 
się wycieczka na�ciarska ną,Ha7 
tę Łabowską ktorą poprowadzi 
Kol. Piotr Piwowar. Tylko musi 
być sieg. 

Yacht Club -
imprezy że�larskie 

19-20. 06. 199J r. - regacy ż2g­
l arsk ie ''.Sprawdzi an Wiosenny" 
st:art:mvalo 50 osób, J5 lodzi: 
kluby Sekcja Zeglarska -Gródek
n/D , YC PT'F-K "Beskid"---

1 T. OT. 1993 r. regacy o 
"Blękit:nę Jrst:ęgę j, rożno,vskie-

go ,.,, klasach jachcorv kabino­
fvych, Omega, OpCymisC, i d_eska 
z _żaglem: st:arCor.,,alo 68 osob, 

JJ lodzie: kluby z Krakmva, 
Tarnowa, Nowego Sącza 

11-12. 09. 1993 r._ - _regat:y o 
/1ist:rzoivst:1Yo Okrę;>gu w Znamiro­
fvicach scart:mvalo 50 osób i JO 
lodzi, kluby: Sekcja Zeglarska 
Gródek n/D, YC PTTK "Beskid" 

_ _25. 09. 199J r. - regaty o Puchar 
Komandora w Znamirowicach w 
klasach: Cadet, OK Dinghy, Op­
tymist:, deska z żaglem, scarowa­
lo J5 osób,. 25 /odz i 

21. 06 - J0.06 1993 r. zorgano­
zowano obóz żeglarski ogólno­
dost:ępny. Kierownikiem obozu
by/ Tadeusz Zyg/owicz, kurs
ukoriczylo 8 osób

12 - 24. OT. 1993 r. zorganizo,va­
no obóz żeglarski dla mlodziezy 
Yacht: Clubu PTTK "Beskid" 
uczest:n i czy Io 20 osób 

9-18. 08.1993 r. zorganizowano
obóz żeglarski ogólnodostĘ?pny
na st:opieri żeglarza, uczest:ni­
czylo 10 osób, kierownikiem
obozu by/ Tadeusz Zyg/owicz

Od 11-pca do wrze.śn ia 1993 r. na 
Sol inie na jachcie Komandor od­
bywały się 1-t:ygodniowe rejsy 
/4-osobowe t:urnusy/ dla człon­
ków Yachc Clubu PTTK "Beskid" 
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SKKT 

ZSG 

PTTK przy 

SS NIEPOKALANEK 

Szkolne Koło Turystyczno 
Krajoznawcze PTTK działające 
przy Zespole- Szkół Gastronomicz­
nych "SS Niepokalanek" swoje 
pocz�tki działania wywodzi z_k�­
ła 'Miłośników Ziemi Sądeck1eJ. 
Do PTTK przystąpiło w rok� 1976 
ówczesny Zarząd Oddziału nadał 
kołu nr 53 i do dnia dzisiejsze­
go tak pozostał o. Przez wie 1 e 
lat działania w pracach koła 

-udział brała młodzież żeńska z 
obszaru całego kraju, która w
szkole SS Niepokalanek zdobywa 
swoją wiedzę, jak widać nie tyl­
ko fachową, ale także umiłowanie
do piękna ziemi ojczystej. Obec­
nie opiekunem kola jest siostra 
Bronisława Wanda Krynicka, 
która od wielu już lat pomaga i
insp i ruje dziewczęta - do wędró­
wek po górach.

Członkinie koła biorą czynny
udział w imprezach organizowa­
nych _ przez KM Oddz. PTTK 
"BESKID" oraz przez inne komisje 
pracujące w naszym oddziale. Tu­
rystki z koła nr 53 brały udział 

w obchodach 700-lecia Nowego 
Sącza i imprezach turystyczno -

cd. na str. 12 

MOJE LWOWSKIE 

REMINISCENCJE 

Był iśmy we Lwowie na doskona-
le zorganizowanej wycieczce 
przez Kl. Jadwigę-Wawro z ramie-· 
nia Towarzystwa Miłośników Lwowa 
przy naszym Oddziale. Była to 
wspaniała --wycieczka / z·achęcam 
do wzięcia udziału w następnych 
przez nią organizowanych/, wiele 
wrażeń a dużo mieszanych uczuć. 

Kto zna Lwów, ten przedwojen­
ny, kto żył nie dziwię ·się 
wcafe, że nostalgia za nim towa­
rzyszy mu przez całe życie chuć 
dziś tak daleko mu do dawnego 
wyglądu. Cudowne są lwowskie 
uliczki, stare kamienice w Ryn­
ku, uroczy Park Stryjski, Sobór 
św. Jura, czy wtdok z kopca Unii 
Lubelskiej choć nieraz czło­
wieka -boli serce, że tak to 
wszystko - zaniedbane. J eś 1 i się 
nawt coś remontuje to wyrywkowo 
i tak jakoś dziwni� np. remont 
"czarnej kamienicy" w Rynku. By­
liśmy chyba ostatnimi, którzy 
widzieli część jeszcze czarną, 
gdyż do połowy była już pokryta 
szaro-beżowym tynkiem. Obok na-
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rożna zabytkowa kamieniczka po
prostu się wali, podparta z 
bocznej uliczki jakimiś starymi 
rurami. A pr�ecież Austriacy 
zaczel i remontowac te cudowne 
średn i owi eczne kam i en i czk i, i 
to o ile dobrze zrozumiałam za 
darmo. Tak samo jak Duńczycy 
chcieli za dormo oczyścić zbie­
rającą wszystkie ścieki ponad 
milionowego miasta Pełtew, dop­
ły.v Bugu, a potem Wisły. Właś­
nie w okolicach Lwowa wykryto 
je� największe za­
nieczyszczenie. Dlaczego władze 
zrezygnowały z tych chwalebnych 
zamierzeń, "tłumacząc że sami 
to wykonają" a dotąd nic nie 
zrobili. ponadto rzuca się w 
oczy bieda i tasiemcowe kolejki 
za eh 1 ebern i innym i artykuł am i. 
jeśli coś można dostać, to na 
bazarac-h, a 1 e to już po bardzo 
wysokiej cenie. A pieniędzy po 
prostu ludziom brak! jeśli za­
rabiają po 30 maksymalnie ao 50 
tys. karbow-ańców /za 1 $ - 6500 
do 7000 karbowańców/, to nie 
można się dziwić. że jak nam 
tłumaczył przewodnik, każdy 
stara się coś dorobić, przyhan­
dlować a jak nie potrafi, to po 
prostu kradnie. Ol a tego kra­
dzieże i rozboje są tam tak 
powszechnym zjawiskiem. A co 
mają robić ludzie s�arsi, któ-

- rzy dostają 15000 karbowańców i 
po prostu głoduj� 
Przy tym wszędzie bał aga n. lek­
ceważenie pracy, przepisów dro­
gowych i innych. Spotkał a nas 
taka sytuacja gdy wychodziliśmy 
na koncert organowy do Kościoła 
Dom i n i ka nów. Wyjeżdżając z ho­
tel u zastaliśmy ulicę zastawio­
ną z jednej strony normalnie 
parkującymi samochodami osobo­
wymi, natomiast z dru�iej stro­
ny stał ogromny TIR z przyczepą 
zajmując cały środek ulicy i 
nie pozwalając na przejazd. Pa­
nuje tu bałagan informacyjny. 
Np. Teatr w okresie letnĄrn jest 
nieczynny z powodu urlopu akto­
rów, ale obiecano nam otwarcie 
budynku dla zwiedzenia wnętrza, 
cóż -okazało się że w umówionym 
czasie budynek był zamknięty ze 
wszystkich stron. 

Ciężko żyje się Polakom we 
Lwowie. Jest ich tam obecnie 
14-18 tys. Trudno dokładnie 
określić liczbę, jak nam mówio­
no na spotkaniu z tamtejszą Po­
lonią, wiele jest małżeństw 
polsko-ukrańskich, które różnie 
się określają. Przyjmuje się, 
że polskie rodziny to te, które 
posyłają dzieci do jednej z 
dwóch polskich szkół i wychowu­
ją w duchu religii Rzymsko -
katolickiej, ale i to nie jest 
taka stała granica. bo o i le 
malucha uczy babunia języka 
polskiego na archaicznej 

książeczce do nabożeństwa, to 
kiedy dziewczyna czy chłopiec 
dorośnie, poznaje partnera Ukra­
ińca i już to wszystko się zmie­
nia, a z kolei masowym jest zja­
wisko,że w ostatnich latach 
szkoły przychodzi do niej mło­
dzież deklarująca się za Polską 
mimo, że do tej pory była 
ukraińska aby mieć szansę wyjaz­
du na studia do Po 1 ski. Inną 
znów rzecz, że ta młodzież po 
ukończeniu studiów nie chce wra­
cać do Lwowa, starając się za 
wszelką cenę zaczepić w Polsce 
na byle jakiej "posadce" Trzeba 
bowiem wiedzieć, że mimo naszych 
narzekań, że tak się nam żle ży­
je - Polska jest dla nich uprag-

_nionym Zachodem. Srodowisko 
polskie tak czeka tam na tych 
wykształconych fachowców. Trudna 
, skop 1 i kowana sprawa. Jeś 1 i 
chodzi o szkoły, borykają się 
bardzo z brakiem podręczników 
szkolnych szczególnie d-0 klas 
·pierwszych i drugich i wszelka 
pomoc z naszej strony jest bar­
dzo pożądana. A przy tym sytuac­
ja materialna ludzi, jak już 
wspomniałam jest ciężka i to nie 
tylko pod względem fi nan-so1;1ym, 
ale również brak jest artykułów 
pierwszej potrzeby, jak cukier, 
mąka, kasza, tłuszcze a nawet 
herbata czy kawa. Również trudna 
jest sytuacja mieszkaniowa. Na 
żrealizowanie wniosków o miesz­
kanie doczekają się chyba wnuko­
wie wnioskodawców, jak oświad­
czył nam nasz przewodnik, gdyż 
właściwie nie buduje się nowych 
bloków. 
Jak wygląda sytuacja kościoła we 
Lwowie? Jak wiadomo w przedwo­
jennym Lwowie było 36 kościołów 
rzymsko-kato 1 i ck i eh. Władza ra­
dziecka pozostawiła dwa - resztę 
zamieniono na magazyny lub zam­
knięto. Skutkiem tego uległy one 
ogromnemu zniszczeniu i wszys­
tkie wymagają kapitalnego remon­
tu. Uniknęły tego tylko Katedra 
i Kościół św. Antoniego oraz 
Kościół oo Dominikanów, który 
zamieniono na Muzeum Ateizmu. 
Władze ukraińskie oddały władzom 
kościelnym jeszcze dwa peryfe­
ryjne kościółki 
rzymsko-katqlickie. Ale to i do­
brze, że peryferyjne, bo ludność 
katolicka jest rozrzucona po ca­
łym Lwowie a są to ludzie 
starsi. Ponadto SO-letnie wycho­
wanie całych pokoleń w ateiżmie 
już zrobiło swoje, a przy tych 
odległościach i przy trudnoś­
ciach komunikacyjnych jest ut­
rudniony dojazd do Katedry. Po­
zostałych kościołów nie zwraca 
się Katolikom, lub oddaje się 
Unitom. W tej sytuacji są też 
Ormianie, którzy nie mogą dopro­
sić się oddania swojej katedry. 
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5ytuacj a finansowa diecezji dmva części frontowej, a Ie nara-
1wowsk i ej jest też bardzo trud- zie Rząd Ukraiński nie zgadza 
na, bo poza kosztownym utrzyma- się na projekt polski uwzględ­

niem cudownej katedry i koście- niający przedwojenny napis 
łów lwowskich musi zadbać rów- "Zawsze wierni Tobie Polsko". 
nież o potrzeby kościołów dal- W drodze powrotnej zwiedzi­
szych - stanisławowskich, tar- liśmy Zółkiew cudowne miastecz­
nopolskich, których to potrzeby ko, nazywane przed wojną polskim 

są jeszcze większe. Miłą nies- Carcassone, tak jak zresztą dziś
podzianką dla mnie był stan nazywają Paczków. Niestety, nie­
Cmentarza Łyczakowskiego, Orląt wiele dziś pozostało śladów z 
Lwowskich. Wiadomo Jakimi uni- dawnej świetności. Z pałacyku 
kalnymi dziełami sztuki są•ły- Sobieskich pozostała właściwie
czakowskie pomniki. Będąc w ro- skromna część frontowa, prawie 
ku 1980 w większości były poot- nie widać śladów murów, a Kated­
wierane przez hieny cmentarne w ra Katolicka została kompletnie
poszukiwaniu kosztowności, zniszczona, trumny Sobieskich i 
zwłaszcza te tak l i--czne, rodz i n Zó ł ki ewsk i eh wy,.-1 leczone z po­
magnack i eh. Przerażający w i dok! dz i em i, a kości sprofanowane i 
i tego teraz Już nie ma. A na- zmieszan� z błotem. Dziś Wojsko 
wet gdzie niegdzie widać pewne Polskie je uporządkowało i szyb­
starania o utrzymanie porządku. ko odbudowuje wnętrze, dach po­
Tam też znależliśmy grobowiec, kryto blachą miedzianą i 2 dzwo­
sławnego z harcerskiej piosen- ny czekają na zawieszenie. Zdu­
\.<i, Jurka Bitschana, który miewa człowieka ogrom nienawiści 
niespełna __ 14-letni stał się i bezmyślnego wandalizmu, które­
symbolem walczących Orląt. A go ślady widzieliśmy również 
było to tak: otóż okazało się, we Lwowie. Ale tak Już było. że 
że walczył tylko 1 dzień uciek-__ wtadza radziecka niszczyła 
łwszy pokryjomu z domu. Zresztą wszy�t�ie ślady świetności mag­
jego matka też walczyła. Jego nack1eJ� . dlatego . postrącano 
dowódca zakryty jedną z licz- z_ po�n1ko�-wszystk1�h naszych
nych na cmentarzu Łyczakowskim Wtelk1ch L ostał się tylko w
kap! ie, zawołał do niego, leżą- P�r:-ku_ Stryjskim Pomnik Jana Ki­
cego wśród gr.....obów o 2 m da Ie j. l t n�k 1 ego, bo był ty 1 ko szewcem. 
dlaczego_ nie osłoni się również a więc człowiekiem Proletariat-u. 
za nią. Wówczas Jurek chciał To tylko skrótowo opisane mo­
się tam doczołgać i został tra- je wrażenia, bo nasuwa się jesz­
fiony, ale jeszcze żyt. Dowódca cze dużo innych, ale trudno je w 
świadom tego, że - to na jego jednym artykule wszystkie op i -
wez,-1anie się stało chciał go sać .. 't'f jesieni nasze Koło Prze­
pode i ągnąć i \v tym rriomen_c ie wodn 1 kow. org<;1n i zuj e wyc i ec-zkę do
został trafiony, ale już śmier- Grodn� 1 Wilna, c(eka�e jakie 
teinie, a kiedy nazajutrz Jurka będą ich odczucia. 
odszukano już nie żyt. Oto his- Wanda Szoska 
toria krótkiego życia, jakich 
wiele w naszych smutnych dzie-
jach Qowstaniowych, aż po os-
tatnią wojnę. 
natomiast cmentarz Orląd po 
prostu nie istniał. Poza frag-
mentami frontow:ej ko I umnady, �'C 11::....�flY �m11 J'l"' '11 
które zresztą i dziś są w tym �.i:,liil]�;:;,, 1t"'J:1,�.l.,c,J 
stanie, trudno było doszukać 1.07.1814 - 20.10.1895 
się jakiś grobów, gdyż wszys­
tkie płyty ściągnął funkcjonu­
jący tam zaKład kamieniarski a 
groby pokrywał a darń. - Dziś 
wszystkie groby są uporządkowa­
ne w sposQb przypominający gro­
b Y . n_a t'! o n te C as i n o . I st n i ej e 
tez plan sytuacyjny z oznacze­
niem nazwisk obrońców. Swoją 
drogą zastanawiam się, jak zdo­
łano go tak _dokładnie odtwo­
rzyć. Wykonał to Energopo l. 
który to na tym terenie działał 
przed dwoma laty i skutecznie 
to wszystko rozpracował. Nies­
tety Rząd Ukraiński z niewiado­
mych przyczyn zerwał z nim umo­
wę. Ostatnio odbudowano też 
kapliczkę poświęconą Orlętom i 
odbudowuje się podziemie. W 
Planie pozostanie jeszcze odbu-

11 

Poszukujący wiadomości histo­
rycznych czy ludoznawczych o Ma­
łopolsce, w tym o Sądeczyżnie, 
spotykają w bibliografiach naz­
wisko Zegoty Paulego. Był nowo­
sądeczaninem z urodzenia. Ojciec 
jego Mateusz, krawiec z zawodu 
przybył jako osadnik aż z za Re­
nu, z Trewiru do Nowego Sącza. 
Po) ą":"szy za _ żonę Pol kę Zofię 
W0Jc1echowską wtopił się w spo­
łeczność miasta. Został starszym 
cechu krawieckiego, radnym-mias­
ta. 

Młodszy jego syn Ignacy jako 
szesnastoletni chłopiec zmienił 
swe imię na staropolski jego od­
powiednik lego ta. Paul i 
uczęszczał do sądeckiego gimnaz­
jum. Ważny wpływ na jego póżcd. 
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niejsze zainteresO\vania miał 
sądecki wikary i katecheta ks. 
Michał Głowacki zbieracz pieśni 
lu<;fo\�YC:h,. miłośnik książek, 
pozn1eJ Jeden z wspóprzywódców 
poruseństwa chochołowskiego. 

Jako siedemnastoletni uczeń 
gimnazjum Zegota Pauli podjął w 
1831 R. wędrówkę kraj o- i 1 u­
doznawczą doliną Dunajca od 
Tarnowa po Pieniny. W jego 
z�iej zapiskach znalazł �rę 
wow�zas opis obrzędu sobótki w 
Zbxszycach. 

W 1832 r. rozpoczął studia 
na Uniwersytecie Lwowskim, jego 
Wydziale Filozoficznym. In­
teresowały �o języki obce: gre­
ka, łacina ale i zachodnie i 
słowiańskie. Zmienił zaintere­
sowania rozpoczynając studia na 

ydziałe- Lekarskim. Na ich op­
łacenie dorabia! udzielaniem 
lekcji, przeprowadzał korekty w 
redakcjach, tłumaczył z języków 
obcych. W czasopismach publiko-

- wał swe drobne utwory. Jako po­
dejrzany o udział w spisku 
młodzieżowym został osadzony na 
p�ze�iąg dwóch miesięcy w wię­
z1en1u. 

Jego etnograficzne zaintere­
sowania i jego wędrówki zaowo­
cowały w 1838 r. wydaniem 
"Pieśni ludu Polskiego w Gal ic­
j i". Zbiór ten zawierał ok. 
1000 pieśni z Podola i Podhala 
związanych z życiem wsi we 
wszystkich jego przejawach. 
Zbiór ten został po raz wtóry 
wydany w 1973 r. przez Ossol i­
neum. 

Zegota Pauli zebrał również 
i wydal w dwóch tomach w latach 
1839 - 40 "Pieśni ludu ��ski ego 
w Galicji". 

Obydwa te wydawnictwa okreś­
liły Zegotę Paulego jako jedne­
go z pionierów polskiej ale i 
słowiańskiej etnograf i i. Zebrał 
�n znacznie więcej materiałów 
ludoznawczych _jak i historycz­
nych, lecz brak pieniędzy nie 
pozwolił mu na ich opublikowa­
nie. 

Do- Krakowa, gdzie znalazł 
pracę bibliotekarza 1i sekreta­
rza Adama Potockiego przeniósł 
się w 1845 r. Stanowisko to 
związane z wyjazdami do Wied­
nia, Pragi, Drezna czy Ber 1 i na 
ułat�iło szperanie w bibliote­
kach. Zaowocowało ogłoszeniem 
przez niego tekstów tyczących 
historii Polski. 

W 1852 r. podjął studia me­
dyczne tym razem w Krakowie, 
zdobywając na nie fundusze do­
rywczymi pracami zarobkowymi. 
Stałą pracę bibliotekarza w 

Bibliotece Jagiellońskiej uzys­
kał w 1870 r. Przy tym zajęciu 
d?trw�ł do końca swych dni. 
W�elkt �rudyta - dla ogromnej 
wiedzy i fenomenalnej pamięci 
�wany . przez współczesnych 

czł<?wteL�iem-bibl ioteką" - przy­
czy�i ł się do zebrania i opraco­
w�nia najdawniejszych dokumentów 
h�st<?rycznyC:h znajdujących się w 
Bibl 1otece Jagiellońskiej. Wesz­
ły one w skład "Kodeksu dyploma­
tycznego Ma ł opolski". Opraco\va ł 
"Spis studentów" uczelni krako\v­
�k i ej z lat 1434 -1489. Wydał 

Herby rycerstwa polskiego" Bar­
tos�a Paprockiego. W 1877 r. byt 
wspołredaktorem I tomu zbiorowe­
go wydani a dzieł wszystk i eh ·Jana 
Dłu�osza, ktory opatrzył wstępem 
swoJego autorstwa. 

Miłował książki i choć ubogi 
zgromadził ich wiele i cennych. 
Pozostawił je dla społecznego 
wyko�zystani�. Nie założywszy 
r.odz1ny zamieszkał w krakowskim 
klasztorze Bonifratów. 

Postać Zegoty Paulego·- czło­
w1eka wielkiej pracy i szlachet­
ności przypomina epitafium w 
kościele św. Anny w Krakowie 
zaś tablica na budynku klasztor� 
głosi, że " ... przemieszka! w nim 
prze� ostatnich 25 lat Zegota 
Paul L, nestor archeo 1 ogó\v i et­
no$rafów polskich, historiograf 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Spoczywa na Cmentarzy Rakowickim 
w Krakowie. 

Irena Styczyńska 

cd. ze str. 8 
SKKT - PTTK przy ZSG 

"SS NEPOKALANEK"
historycznych, jak Puchar 
700-lecia Nowego Sącza w Mar­
s�ach na Orientację, konkursie 
historycznym 700 lat Nowego 
Sącza w którym członkini tego 
koła aż z Mińska Mazowieckiego 
w�k�z�ła si� najwyższą wiedzą o 
m1escie w ktorym się uczy. Pracę 
koła SKKT nr 53 docenił sam 
bp\tarn�wski Jerzy Ablewicz po­
daJąc Jako przykład właściwej 
pracy wychowawczej z młodzieżą. 

W ramach spotkań KM został iś­
my zaproszeni na zwiedzanie 
"Bia!ego �la�ztoru" poznając je­
go histortę i historię życia je­
go założycielki ze zwiedzeniem 
izby pamięci, klasztoru i szko­
ły. Wszyscy wrócili z bardzo mi­
łymi wrażeniami. 

Zyczymy Kołu SKKT PTTK 
przy ZSG "SS NIEPOKALANEK" dal­
szej radosnej i przyjemnej pra­
cy. 

KM. 

dre� re�akcji: Oddział PTTK "Beskid" Nowy Sącz Rynek 9 -redaguje 
zespoł: Małgorzata Borsukowska-Stefaniczek, Irena Styczyńska, 
W�nda Szoska, Adam Sobczyk - red.nacz. Józef Pomietło - red. gra­
ficzny. 
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